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    Kobiety mają czas i warunki, żeby pisać. Są w domu, mają stół, papier i ołówek. To się robi tak: kiedy dzieci idą do szkoły, zostajesz w domu otoczona pudełkami po płatkach śniadaniowych i śmieciami, zrzucasz je ze stołu i zaczynasz pisać. Potrafimy to zrobić!


    Caroline Graham

  


  
    Dzień świstaka


    Dzień jak co dzień roz­po­czął się od na­ka­zu­ją­ce­go wrza­sku Nie­mow­lę­cia Płci Mę­skiej. Lau­ra, wy­rwa­na z cu­dow­ne­go snu, w któ­rym prze­by­wa­ła na go­rą­cej pla­ży Bar­ba­do­su, Bar­bu­dy, Ba­ha­mów lub ja­kie­go­kol­wiek in­ne­go miej­sca na „B” (w tym kon­tek­ście sy­tu­acyj­nym na­wet Buł­ga­ria wy­da­wa­ła się atrak­cyj­na, zwłasz­cza że ko­niak Sla­ñczew Briag zno­wu sta­wał się mod­ny), w każ­dym ra­zie od­le­głe­go od Nie­mow­lę­cia i je­go po­trzeb, na­kry­ła gło­wę po­dusz­ką.


    – Nie ma mnie, nie ma mnie – po­wta­rza­ła so­bie, ale już prze­bu­dzo­na, wie­dzia­ła, że nic z te­go.


    Mia­ła jed­nak na­dzie­ję, że Krzy­siek wsta­nie i zaj­mie się wrzesz­czą­cym Po­tom­kiem. Tak się też sta­ło. Z ulgą usły­sza­ła sze­lest po­ście­li, głę­bo­kie i peł­ne smut­ku wes­tchnie­nie, któ­re­go nie po­wsty­dził­by się ża­den mło­do­pol­ski neu­ro­tyk – mąż wsta­wał zro­bić dzie­cię­ciu kasz­kę.


    „Dzi­dzi” – po­pra­wi­ła się w my­ślach Lau­ra. – „Po­szedł zro­bić kasz­kę na­szej dzi­dzi”.


    Tym­cza­sem „dzi­dzia” – w tym wy­pad­ku przyj­mu­ją­ca for­mę do­brze wy­pa­sio­ne­go chłop­czy­ka w wie­ku oko­ło je­de­na­stu mie­się­cy, za­do­wo­lo­na z efek­tów swe­go dzia­ła­nia – le­ża­ła spo­koj­nie, ba­wiąc się rącz­ka­mi i wy­po­wia­da­jąc co chwi­la świe­żo przy­swo­jo­ne sło­wo. Lau­ra nie mia­ła po­ję­cia, skąd Nie­mow­lę je zna­ło, al­bo­wiem, jak raz, by­ło to „mau­pa”. Sło­wo ob­ja­wi­ło się po raz pierw­szy po­przed­nie­go dnia w par­ku. Z mo­zo­łem pcha­ła wła­śnie wó­zek po ka­mie­ni­stej ścież­ce, kie­dy z na­prze­ciw­ka na­de­szła Star­sza Pa­ni, wy­glą­da­ją­ca jak wzór z Sèvres wszyst­kich upior­nych sta­ru­szek: ko­ści­sta i ha­czy­ko­wa­ta (prak­tycz­nie wszę­dzie – na twa­rzy, no­gach, rę­kach i in­nych człon­kach). Oczy­wi­ście, mu­sia­ła za­trzy­mać się przy wóz­ku, by dać Lau­rze ja­kąś głę­bo­ką i z ser­ca pły­ną­cą po­ra­dę (dla­cze­go nie­któ­rzy lu­dzie uwa­ża­ją za swój mo­ral­ny obo­wią­zek po­uczać mat­ki?), że dziec­ko jest ubra­ne za lek­ko/za cie­pło, mi­mo za­awan­so­wa­ne­go wie­ku jesz­cze cią­gle ob­ra­ca w pasz­czy smo­czek, je kra­ker­sa bry­dżo­we­go/nie je po­żyw­ne­go kra­ker­sa bry­dżo­we­go. Lau­ra z wes­tchnie­niem pró­bo­wa­ła omi­nąć na­tręt­kę, ale ta by­ła nie­ugię­ta – przy­trzy­ma­ła wó­zek jed­ną rę­ką, a ko­ści­sty pa­lec dru­giej wy­cią­gnę­ła w kie­run­ku Mło­dzie­niasz­ka. Dzie­cię od­wró­ci­ło swo­ją pro­mien­ną twa­rzycz­kę w jej stro­nę i po chwi­li na­my­słu ra­do­śnie ob­wie­ści­ło:


    – Mau­pa!!!


    Star­sza Pa­ni za­mil­kła zde­to­no­wa­na, za­prze­sta­jąc udzie­la­nia rad, i po se­kun­dzie wy­buch­nę­ła pre­ten­sja­mi w kie­run­ku Lau­ry, któ­ra – jej zda­niem – „tak wy­uczy­ła nie­szczę­sne dziec­ko, że­by ob­ra­ża­ło kom­ba­tant­kę i we­te­ran­kę walk”. Lau­ra nie mia­ła cie­nia wąt­pli­wo­ści, że spo­tka­ła na swo­jej dro­dze bo­jow­nicz­kę ZBo­WiD-u, za­har­to­wa­ną w wal­kach z re­ak­cyj­nym pod­zie­miem. Nie chcąc obe­rwać pa­ra­sol­ką, któ­ra zło­wiesz­czo wy­glą­da­ła z ba­ga­żu dźwi­ga­ne­go na ple­cach przez wła­ści­ciel­kę Or­de­ru Od­ro­dze­nia Pol­ski, zła­pa­ła wó­zek i od­da­li­ła się po­spiesz­nie, to zna­czy po­da­ła ty­ły, że­by po­zo­stać przy woj­sko­wej ter­mi­no­lo­gii.


    Wspo­mi­na­jąc wczo­raj­sze zaj­ście, do­szła do wnio­sku, że na­le­ży za­cho­wać czuj­ność re­wo­lu­cyj­ną i nie do­pusz­czać Dzie­cię­cia do bliż­szych kon­tak­tów z ob­cy­mi. Li­cho bo­wiem nie śpi i kie­dyś na­praw­dę moż­na obe­rwać…


    Krzy­siek tym­cza­sem pró­bo­wał na­kar­mić Dzie­cin­kę ka­szą z wiór­ka­mi cze­ko­la­do­wy­mi. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi i co­dzien­nym sce­na­riu­szem Nie­mol nie chciał jeść. Lau­rę, któ­ra po­now­nie owi­nę­ła się w koł­drę i pró­bo­wa­ła wró­cić na ło­no Mor­fe­usza, do­bie­gły dzi­kie wrza­ski, przy­po­mi­na­ją­ce dźwię­ki to­wa­rzy­szą­ce na­tar­ciu gru­py ki­bi­ców na od­dział po­li­cji. Słod­ki dzie­cia­czek nie chciał kon­su­mo­wać owo­ców zgod­ne­go tru­du pol­skie­go rol­ni­ka i kra­jo­wej fa­bry­ki cu­kier­ni­czej.


    – Co ro­bić? – za­py­tał Krzy­siek, gdy za­ta­cza­jąc się jak zom­bie w fil­mie Noc ży­wych tru­pów, we­szła do kuch­ni.


    – Pa­rów­kę mu ugo­tuj – za­pro­po­no­wa­ła sła­bym gło­sem, a Nie­mow­lę na dźwięk lu­be­go sło­wa za­gru­cha­ło z za­do­wo­le­niem.


    Pięć mi­nut póź­niej bied­na Dzie­cin­ka wci­na­ła mię­so ho­mo­ge­ni­zo­wa­ne – jak gło­sił na­pis na ety­kie­cie – i mla­ska­ła przy tym zna­czą­co, a jej ro­dzi­ce nie mo­gli się na­dzi­wić, w ja­kim tem­pie jest w sta­nie jeść. Za­fa­scy­no­wa­na mat­ka za­sty­gła z wi­del­cem nad ta­le­rzem, co bły­ska­wicz­nie wy­ko­rzy­stał Mło­dy, po­ry­wa­jąc jej jed­ną pa­rów­kę.


    – Pań­ski syn po­zba­wił mnie po­sił­ku – zwró­ci­ła się do mę­ża gło­sem peł­nym pre­ten­sji.


    – Bar­dzo mi przy­kro, in­ży­nier Ma­moń je­stem – wy­ka­zał się re­flek­sem Krzy­siek, prze­rzu­ca­jąc pa­rów­kę na jej ta­lerz. – Da­cie so­bie ja­koś ra­dę? – spy­tał, wsta­jąc z wes­tchnie­niem, bo go­dzi­na wy­ru­sze­nia do pra­cy nad­cho­dzi­ła nie­ubła­ga­nie.


    – A co ma­my zro­bić? Syn­ku, ta­tuś mu­si iść za­ra­biać pie­niąż­ki – po­uczy­ła Dziec­ko, któ­re ucze­piw­szy się no­gi oj­ca, za­wo­dzi­ło ża­ło­śnie.


    – Ta­tuś mu­si – po­twier­dził ane­micz­nie Krzy­siek, od­ry­wa­jąc rę­ce Nie­mow­lę­cia od swo­ich no­ga­wek i wkła­da­jąc bu­ty. – Ta­tuś mu­si, eeee, za­ra­biać, że­by ma­mu­sia mo­gła ci ku­po­wać kasz­ki, ko­cha­nie, któ­rych ty i tak nie jesz…


    Gdy za je­dy­nym w tym do­mu pro­le­ta­riu­szem drzwi za­trza­snę­ły się z roz­ma­chem, Lau­ra spoj­rza­ła ba­daw­czo na La­to­rośl.


    – Co masz ocho­tę ro­bić? – spy­ta­ła.


    Py­ta­nie re­to­rycz­ne, bo Mło­dzie­niec dziar­sko po­racz­ko­wał do po­ko­ju, gdzie za­jął się włą­cza­niem i wy­łą­cza­niem kom­pu­te­ra. Gdy i to za­ję­cie go znu­dzi­ło, wspiął się na szaf­kę i na­ci­ska­jąc od­po­wied­ni kla­wisz te­le­fo­nu, za­czął przy­wo­ły­wać słu­chaw­kę. Na­stęp­nie wy­cią­gnął z pół­ki sza­chy i za­pro­sił mat­kę do gry. Mat­ka da­ła Nie­mow­lę­ciu ma­ta w kil­ku ru­chach, a nie­zra­żo­ne po­raż­ką Dzie­cię prze­nio­sło się w in­ny kąt miesz­ka­nia, naj­pew­niej do ła­zien­ki, by umyć so­bie rącz­ki w se­de­sie. Mi­nę­ło za­le­d­wie dwa­dzie­ścia mi­nut od wyj­ścia Krzyś­ka z do­mu, a lo­kum przy­po­mi­na­ło po­bo­jo­wi­sko. Po raz ko­lej­ny gra­tu­lo­wa­ła so­bie, że: 1) nie stać ich na więk­szy me­traż, 2) nie jest Per­fek­cyj­ną Pa­nią Do­mu, a na­wet Wy­star­cza­ją­co Do­brą Pa­nią Do­mu. Gdy­by nią by­ła, mu­sia­ła­by sprzą­tać co dwa kwa­dran­se i garb wy­rósł­by jej szyb­ciej, niż moż­na się spo­dzie­wać. A tak ob­ser­wo­wa­ła nisz­czy­ciel­ską dzia­łal­ność Po­tom­ka i wy­cze­ki­wa­ła z utę­sk­nie­niem chwi­li, gdy umę­czo­ne Dziec­ko opad­nie na pod­ło­gę i bę­dzie je moż­na od­nieść na przed­po­łu­dnio­wą drzem­kę do łó­żecz­ka.


    Gdy wresz­cie to na­stą­pi­ło, Lau­ra – da­lej w noc­nych ła­chach i kap­ciach ty­pu lacz­ki, w któ­rych gu­sto­wał by­ły pre­zy­dent Wa­łę­sa – zro­bi­ła so­bie pierw­szą te­go dnia ka­wę i za­sia­dła do kom­pu­te­ra.


    Co­co Cha­nel zwy­kła ma­wiać: „Za­pach to mój dom”, Lau­ra mo­gła­by tak po­wie­dzieć o fo­rach in­ter­ne­to­wych por­ta­lu ga­ze­ta.pl. Od­kry­ła je, bę­dąc w cią­ży; jej pierw­szym do­mem sta­ła się Cią­ża i po­ród, da­ją­ca w su­mie dzi­wacz­ny, lecz ade­kwat­ny do tre­ści po­ru­sza­nych te­ma­tów skrót CiP-a. Moż­na tam by­ło od rę­ki uzy­skać in­for­ma­cję, czy zje­dzo­na w „bło­go­sła­wio­nym sta­nie” ma­kre­la lub se­rek brie za­szko­dzą „dzi­dzi”, czy czer­wo­ny barw­nik z far­by do wło­sów prze­ni­ka przez ło­ży­sko oraz czy w cią­ży moż­na upra­wiać seks anal­ny (moż­na, ale trze­ba naj­pierw prze­czy­tać po­rad­nik w sty­lu Rok z two­im ma­lusz­kiem w ra­mach dzia­łań eks­pia­cyj­nych). Po­tem Lau­ra prze­nio­sła się na Nie­mow­lę, gdzie nie­ustan­nie wał­ko­wa­no te­ma­ty ty­pu „ku­pa, zu­pa”, a „roz­sze­rze­nie die­ty nie­mow­lę­cia” sta­no­wi­ło pro­blem tak do­nio­sły i stra­te­gicz­ny, jak bu­do­wa sta­dio­nu pił­kar­skie­go na Eu­ro 2012. Szczę­śli­we ma­mu­sie za­tro­ska­ne na­tu­ral­ny­mi wy­dzie­li­na­mi po­ciech, pro­ble­my z lak­ta­cją, pra­nie brud­nych ubra­nek – to by­ły głów­ne te­ma­ty te­go fo­rum i znu­dzi­ły ją one do­syć szyb­ko. Dzię­ki lek­tu­rze po­dob­nych wąt­ków mia­ła bo­wiem wra­że­nie, że sa­ma sta­je się nie­mow­la­kiem, a prze­cież – choć nie­wy­spa­na i za­gu­bio­na – łak­nę­ła roz­ryw­ki. I to im bar­dziej nie­do­zwo­lo­nej, tym le­piej. Za­czę­ła prze­glą­dać fo­ra pry­wat­ne. Szyb­ko tra­fi­ła na na­zwę, któ­ra ją przy­cią­gnę­ła jak ma­gnes: Mat­ka-wa­riat­ka. Za­ło­ży­ciel­ką by­ła oso­ba o nic­ku in­na­_mat­ka, a te­ma­ty­ka wąt­ków pod­cze­pio­nych dla za­chę­ty na pierw­szej stro­nie skło­ni­ła Lau­rę do bły­ska­wicz­ne­go wy­sła­nia zgło­sze­nia. Na cze­le li­sty dziw­nych te­ma­tów fi­gu­ro­wa­ła bo­wiem Le­wa­ty­wa u świn­ki mor­skiej – ta­kie­go ką­ska po pro­stu nie mo­gła prze­pu­ścić (a czy kto­kol­wiek by mógł?!). Wy­peł­ni­ła zgło­sze­nie, w któ­rym krót­ko opi­sa­ła sie­bie i co­dzien­ne zma­ga­nia z Mi­ło­szem – Nie­mow­lę­ciem Płci Mę­skiej, i prak­tycz­nie od ra­zu zo­sta­ła przy­ję­ta. Otwo­rzył się przed nią zu­peł­nie in­ny świat. W od­róż­nie­niu od Nie­mow­lę­cia, gdzie spra­wy zwią­za­ne z ma­cie­rzyń­stwem trak­to­wa­no z gro­te­sko­wą po­wa­gą, tu z każ­de­go ką­ta wy­zie­rał lu­zik, raj­tu­zik, a te­ma­ty dzie­cio­we sta­no­wi­ły je­dy­nie mar­gi­nes pro­wa­dzo­nych roz­mów. Zresz­tą sa­ma CiP-a by­ła ulu­bio­nym te­ma­tem żar­tów i Lau­ra do­pie­ro tu­taj, za­ko­twi­czo­na na Mat­ce-wa­riat­ce, zro­zu­mia­ła, ile fun­da­men­tal­nych dys­ku­sji prze­oczy­ła, z kla­sycz­ną roz­pra­wą o ko­niecz­no­ści prze­żu­wa­nia przez mat­kę po­kar­mu przed po­da­niem go dziec­ku na cze­le (mo­del pta­si – mat­ka żu­je, wy­plu­wa i po­da­je la­to­ro­śli).


    Wróć­my jed­nak do fa­scy­nu­ją­cej spra­wy le­wa­ty­wy. Le­wa­ty­wę świn­ce mor­skiej mu­sia­ła zro­bić nie­ja­ka Ko­fan Anan: zwie­rzę na­le­ża­ło do jej młod­szej sio­stry, pod nie­obec­ność któ­rej za­cho­ro­wa­ło na ta­jem­ni­czą cho­ro­bę. Oso­wia­łe, to­czy­ło dziw­nym, dzi­kim spoj­rze­niem. Ko­fan do­syć dłu­go my­śla­ła, że to re­ak­cja na wy­jazd sio­stry, lecz ta­jem­ni­ca od­sło­ni­ła swe dru­gie dno pod­czas zwy­cza­jo­wej ką­pie­li świ­nia­ka. Po zmo­cze­niu ku­dłów na­ga praw­da wy­la­zła na wierzch – świ­nia w wia­do­mej oko­li­cy mia­ła dziw­ną gu­lę. Ko­fan spa­ko­wa­ła gry­zo­nia do pu­deł­ka po szpil­kach Ma­no­lo Blah­ni­ka, w dru­gą rę­kę wzię­ła no­si­dło z Ja­kub­kiem i wy­ru­szy­ła do we­te­ry­na­rza. Ba­ba-le­karz fa­cho­wo obej­rza­ła świ­nia­ka i nie si­ląc się na dy­plo­ma­cję, stwier­dzi­ła: „Dup­sko ma za­tka­ne, bę­dziem prze­py­chać”, co wpra­wi­ło Ko­fa­na w ta­kie zdu­mie­nie, że wy­pro­sto­wa­ło jej ku­dła­te wło­sy. We­te­ry­nar­ka wpro­wa­dzi­ła rur­kę do le­wa­ty­wy i w pięć se­kund by­ło po spra­wie, a świ­niak uwol­nio­ny od za­le­ga­ją­cych tre­ści żo­łąd­ka. Ope­ra­cja jed­nak nie po­pra­wi­ła ra­dy­kal­nie hu­mo­ru gry­zo­nia – wręcz prze­ciw­nie, jesz­cze bar­dziej smut­ny i oso­wia­ły scho­wał się w kąt klat­ki. We­zwa­ny na świa­tłą kon­sul­ta­cję mąż Ko­fa­na od ra­zu zdia­gno­zo­wał pro­blem. Cho­dzi o orien­ta­cję sek­su­al­ną zwie­rzę­cia, któ­re nie lu­bi, jak mu coś w ty­łek wkła­da­ją, i już! Ta kon­sta­ta­cja po­cie­szy­ła Ko­fa­na – wpraw­dzie mu­sia­ła po­wie­dzieć sio­strze o za­bie­gu le­wa­ty­wy, ale mia­ła też do­brą wia­do­mość: sio­stra nie bę­dzie mu­sia­ła ma­sze­ro­wać wraz z gry­zo­niem w Pa­ra­dzie Rów­no­ści ani za­pi­sy­wać się do Sto­wa­rzy­sze­nia Lamb­da (no, chy­ba że sa­ma by chcia­ła!).


    Ak­tu­al­nie fo­rum roz­grze­wa­ła in­na zu­peł­nie spra­wa, a mia­no­wi­cie fry­zur­ki in­tym­ne. Jed­na z dziew­cząt wy­de­pi­lo­wa­ła się wła­śnie i roz­wa­ża­ne by­ły wa­dy i za­le­ty tej ope­ra­cji, przy czym za­le­ty sta­now­czo prze­wa­ża­ły nad wa­da­mi. Lau­ra za­sta­no­wi­ła się, czy jest go­to­wa do ta­kiej zmia­ny, i do­szła do wnio­sku, że chy­ba jed­nak nie. Nie­mniej pro­blem nie da­wał jej spo­ko­ju. Po­nie­waż Nie­mow­lę cią­gle jesz­cze spa­ło, ze­bra­ła swo­je rze­czy i po­szła do ła­zien­ki pod prysz­nic. W ka­bi­nie przyj­rza­ła się so­bie do­kład­nie: po­za kil­ko­ma nad­pro­gra­mo­wy­mi ki­lo­gra­ma­mi, któ­re przy­by­ły po cią­ży i nie chcia­ły zejść, wła­ści­wie by­ła za­do­wo­lo­na ze swe­go cia­ła. Kry­tycz­nie zlu­stro­wa­ła swo­ją „cią­żę i po­ród”.


    „Hmmmmm” – po­my­śla­ła. – „Wła­ści­wie cze­mu nie? Moż­na spró­bo­wać”.


    Go­ła wy­sko­czy­ła spod prysz­ni­ca i za­czę­ła szu­kać no­ży­czek. Nie­ste­ty, w za­się­gu wzro­ku i rę­ki nic ta­kie­go nie by­ło. Im bar­dziej bra­ko­wa­ło no­ży­czek, tym bar­dziej Lau­ra sta­wa­ła się nie­złom­na w swym po­sta­no­wie­niu; te­raz już MU­SIA­ŁA TO ZRO­BIĆ. Owi­nę­ła się ręcz­ni­kiem, na wy­pa­dek gdy­by ja­kiś pod­glą­dacz usta­wił się pod oknem jej miesz­ka­nia na dru­gim pię­trze, i uda­ła się na prze­szu­ka­nie kuch­ni. No­ży­czek da­lej nie by­ło, więc Lau­ra za­czę­ła szu­kać na­rzę­dzia za­stęp­cze­go. Po krót­kim na­my­śle zdys­kwa­li­fi­ko­wa­ła ta­sak i no­żyk do cy­tryn. Nóż do se­ra tak­że się nie nada­wał, ta­koż i nóż do chle­ba. Wy­gar­nę­ła wszyst­ko z szu­fla­dy; gdzieś na dnie za­ma­ja­czył kształt po­dob­ny do no­ży­czek, więc czym prę­dzej wy­cią­gnę­ła po to rę­kę. By­ły to jed­nak gi­gan­tycz­ne no­ży­ce do kur­cza­ka.


    „No nie­eeeee” – po­my­śla­ła i grze­ba­ła da­lej.


    Ale jej wzrok wciąż przy­cią­ga­ły no­ży­ce. Zresz­tą nic in­ne­go nie zna­la­zła. Z wes­tchnie­niem wzię­ła je i wró­ci­ła do ła­zien­ki. Pod­sta­wo­wy pro­blem z de­pi­la­cją za po­mo­cą ku­chen­nych no­życ do kur­cza­ka – co za­pew­ne po­twier­dzi każ­da ko­sme­tycz­ka – po­le­ga na tym, że są du­że i nie­po­ręcz­ne. Otwo­ry na pal­ce ma­ją gi­gan­tycz­ne i przy­sto­so­wa­ne chy­ba do mę­skich łap w azbe­sto­wych rę­ka­wi­cach. Lau­ra z tru­dem otwar­ła i za­mknę­ła na­rzę­dzie, pal­ce śli­zga­ły się po gru­bym pla­sti­ku i trud­no by­ło do­mknąć ostrza. Mi­mo to po kil­ku pró­bach – z wy­sił­ku za­gry­zła war­gi – uda­ło się wy­ko­nać dość pre­cy­zyj­ny ruch. No­ży­ce cię­ły re­we­la­cyj­nie! Praw­do­po­dob­nie le­piej niż ko­siar­ka do tra­wy, więc za­mie­rza­ła po­le­cić je swe­mu oj­cu do pie­lę­gna­cji przy­do­mo­we­go ogród­ka. Resz­ty dzie­ła do­koń­czy­ła ma­szyn­ką do go­le­nia nóg. Po­szło szyb­ko i spraw­nie – by­ła te­raz ły­sa i nie mo­gła się te­mu na­dzi­wić. Po pro­stu su­per! Dziew­czy­ny na fo­rum mia­ły ra­cję: de­pi­la­cja to jest to! Wol­ność, nie­za­leż­ność i au­to­kre­acja! Kto po­wie­dział, że mat­ka dzie­ciom ma cho­dzić nie­wy­de­pi­lo­wa­na? No kto?


    Za­do­wo­lo­na z sie­bie wcią­gnę­ła ciu­chy, bo Po­to­mek do­pły­wał wła­śnie do por­tu przed­po­łu­dnio­we­go snu i nie­uchron­nie trze­ba by­ło przy­go­to­wy­wać obiad. Po wyj­ściu z ła­zien­ki po­czu­ła dziw­ny swąd. Po­cząt­ko­wo usi­ło­wa­ła się uspo­ko­ić, że to od są­sia­dów, któ­rzy zwy­kli go­to­wać po­żyw­ne po­sił­ki opar­te głów­nie na sma­żo­nej ce­bu­li i czosn­ku, ale tym ra­zem śmier­dzia­ło ja­koś ina­czej. Jak­by ziem­niak pie­czo­ny i mar­chew­ka pra­żo­na…


    – Zu­pa­aaaa! – wrza­snę­ła i po­gna­ła do ku­chen­ki.


    Nie­ste­ty, by­ło już za póź­no. Ka­lo­rycz­na zup­ka z mię­sem przy­go­to­wa­na dla Nie­mow­lę­cia wła­śnie za­mie­ni­ła się w wę­giel pierw­sze­go ga­tun­ku, któ­rym nie po­gar­dzi­ła­by elek­tro­cie­płow­nia w Beł­cha­to­wie. Lau­ra wy­łą­czy­ła gaz pod garn­kiem, któ­ry przed­sta­wiał rów­nie opła­ka­ny wi­dok jak zup­ka, i za­czę­ła za­sta­na­wiać się, ja­ki po­karm za­stęp­czy mo­gła­by dać dziec­ku. Po­sta­wi­ła na bu­dyń ma­li­no­wy, cze­go na pew­no nie po­chwa­li­ła­by Ni­gel­la Law­son, pro­pa­gu­ją­ca po­tra­wy wy­ma­ga­ją­ce więk­sze­go wkła­du pra­cy, jak za­pie­ka­na szyn­ka czy sa­łat­ka z ra­dic­chio, dy­ni i fe­ty (Lau­ra w ży­ciu nie wi­dzia­ła ra­dic­chio, ale by­łą fan­ką pro­gra­mów Ni­gel­li, któ­re oglą­da­ła z rów­nie za­par­tym tchem, jak in­ni Ta­niec z roz­gwiaz­da­mi). Bu­dyń po­cho­dził z fir­my z Za­bie­rzo­wa; po­to­mek był fa­nem jej wy­ro­bów tak wier­nym, że po­wi­nien do­stać spe­cjal­ną na­gro­dę od dy­rek­cji. Naj­chęt­niej jadł­by bu­dyń czte­ry ra­zy dzien­nie, i to w ilo­ściach hur­to­wych. Lau­ra szyb­ko roz­ro­bi­ła pro­szek i przy­go­to­wa­ła mle­ko, w pięć mi­nut mia­ła go­to­wy obiad. Za­nim Mło­dzia­nek się obu­dził, cze­ka­ło na nie­go ulu­bio­ne po­ży­wie­nie.


    Po obie­dzie roz­po­czę­ła się skom­pli­ko­wa­na pro­ce­du­ra ubie­ra­nia na spa­cer. Lau­ra w bu­tach i kurt­ce (trze­ba by­ło się spie­szyć, al­bo­wiem dziec­ko nie cier­pia­ło ubie­ra­nia i roz­bie­ra­nia oraz sie­dze­nia w wóz­ku w do­mu) na­cią­ga­ła ko­lej­ne czę­ści gar­de­ro­by we­dług ści­śle prze­strze­ga­ne­go gra­fi­ku. Blu­zecz­ka z dłu­gim rę­ka­wem. Rajt­ki. Spodnie. Bu­ty. Po­lar z kap­tu­rem. Czap­ka. Kurt­ka. Łań­cu­szek za­bez­pie­cza­ją­cy smo­czek przed wy­rzu­ce­niem z wóz­ka (za­ku­pio­ny ze wzglę­du na gi­gan­tycz­ne stra­ty w smocz­kach). Po­tem bie­giem po scho­dach: wy­nieść wó­zek z dziec­kiem przed dom i go­to­we.


    Ocie­ra­jąc pot z czo­ła, Lau­ra wró­ci­ła wspo­mnie­nia­mi do cza­sów sprzed dziec­ka, kie­dy że­by wyjść z do­mu do – po­wiedz­my (tfuj!!!!) – pra­cy po­trze­bo­wa­ła trzech go­dzin. Roz­po­czy­na­ła od pół­drzem­ki w łóż­ku, po­tem, gdy ze­ga­rek dzwo­nił dru­gi raz, zwle­ka­ła się do kuch­ni wsta­wić wo­dę na ka­wę. Szła do ła­zien­ki pod prysz­nic. Po prysz­ni­cu wcie­ra­ła ba­zę pod pod­kład i za­czy­na­ła ukła­dać wło­sy. Z lo­ków­ką wplą­ta­ną w kła­ki szła prze­glą­dać bie­li­znę oraz wy­bie­rać raj­stop­ki. Gdy wstęp­na se­lek­cja zo­sta­ła już zro­bio­na (zie­lo­ny sa­ty­no­wy sta­nik, nie, nie, i dłu­go nie), wra­ca­ła do ła­zien­ki koń­czyć z wło­sa­mi. La­kier, na­błysz­czacz, gu­ma do ukła­da­nia, wy­cią­gnąć pa­zur­ki na grzyw­ce, prze­je­chać szczot­ką. Pod­kład – naj­pierw wy­bie­ra­nie z kil­ku ko­lo­rów za­leż­nie do po­ry ro­ku, sa­mo­po­czu­cia, ak­tu­al­ne­go bio­me­tu i ho­ro­sko­pu. Ka­wa (pod­kład mu­si się usta­bi­li­zo­wać). Na­stęp­nie wy­bie­ra­nie bluz­ki (i pra­so­wa­nie tej, któ­ra otrzy­ma­ła naj­więk­szą licz­bę gło­sów), du­cho­wa za­du­ma nad spód­ni­cą, tro­ska nad bu­ta­mi (czó­łen­ka, san­dał­ki, klap­ki?) oraz głę­bo­ka re­flek­sja nad to­reb­ką. W tak zwa­nym mię­dzy­cza­sie ma­ki­jaż oraz ostat­nie po­praw­ki przy fry­zu­rze ze­psu­tej wkła­da­niem bluz­ki. Oka­zu­je się, że bu­ty nie pa­su­ją do to­reb­ki al­bo, co gor­sza, spód­ni­ca do bluz­ki. Nur­ko­wa­nie bez­de­cho­we w sza­fie w po­szu­ki­wa­niu spodni, któ­re prze­waż­nie oka­zu­ją się brud­ne lub po­mię­te (cza­sa­mi i jed­no, i dru­gie). Szu­ka­nie czy­stych, pra­so­wa­nie. W wy­pra­so­wa­nych spodniach ty­łek wy­glą­da jak sza­fa gdań­ska czte­ro­drzwio­wa z lu­strem, nad­staw­ką i pa­sem do ostrze­nia brzy­tew. Spodnie won do sza­fy, do łask wra­ca spód­ni­ca (z in­ną bluz­ką). W trak­cie wal­ki psu­je się fry­zu­ra i ma­ki­jaż. Po­praw­ki. Po­now­nie dzwo­ni bu­dzik – trze­ba wy­cho­dzić na au­to­bus… Rzad­ko kie­dy uda­wa­ło się jej zjeść śnia­da­nie…


    Obec­nie wyj­ście z do­mu – ra­zem z ubra­niem dwóch osób i star­ga­niem dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­we­go wóz­ka za­bie­ra­ło jej… dwa­dzie­ścia mi­nut. Li i je­dy­nie, jak­by to po­wie­dział bo­ha­ter pew­nej po­pu­lar­nej książ­ki.


    Po chwi­li by­ła już na uli­cy i raź­no po­my­ka­ła w kie­run­ku par­ku, lecz los po­sta­wił na jej dro­dze roz­licz­ne po­ku­sy. Pierw­szą z nich był se­cond-hand o wdzięcz­nej na­zwie „Kop Ciu­szek” usy­tu­owa­ny na ro­gu, tuż ko­ło do­mu. Lau­ra uwiel­bia­ła „Kop Ciusz­ka” za fe­erię cu­dow­no­ści, któ­re znaj­do­wa­ła tam po każ­dej do­sta­wie. Blu­zecz­ki, spodnie, kurt­ki i swe­ter­ki, wszyst­ko no­we, ład­ne, nie­kie­dy z met­ka­mi, w ce­nach, któ­re nie przy­pra­wia­ły o ból gło­wy. Te­raz też, urze­czo­na sztruk­so­wą kurt­ką z wy­sta­wy, nie­zwłocz­nie we­szła do środ­ka. W skle­pie dzia­ły się jed­nak dan­tej­skie sce­ny – tłum roz­go­rącz­ko­wa­nych ko­biet wy­dzie­rał so­bie naj­lep­sze odzie­żo­we ką­ski, wal­cząc jak na Łu­ku Kur­skim (tyl­ko bez czoł­gów). Ko­ło go­spo­dyń wiej­skich in­sce­ni­zu­ją­ce bi­twę pod Ha­stings by­ło ni­czym w po­rów­na­niu z tym, co dzia­ło się wła­śnie w „Kop Ciusz­ku”. Lau­ra, nie pró­bu­jąc prze­py­chać się da­lej, zdar­ła kurt­kę z wy­sta­wo­we­go ma­ne­ki­na, spraw­dzi­ła roz­miar (wła­śnie od­zy­ska­na 40, hip, hip, hur­ra!) i rzu­ci­ła ją Pięk­nej Ma­riol­ce z po­ro­zu­mie­waw­czym uśmie­chem. Pięk­na Ma­riol­ka – obiekt wes­tchnień wszyst­kich męż­czyzn w oko­li­cy – jak zwy­kle „po­nia­ła alu­zju”: scho­wa­ła kurt­kę pod la­dę, gdzie zgod­nie z taj­nym po­ro­zu­mie­niem mia­ła cze­kać, aż  Lau­ra po­wró­ci po nią ko­ło osiem­na­stej. Tiaa, do­bre re­la­cje z ob­słu­gą skle­pu by­ły klu­czem do za­ku­po­we­go suk­ce­su. Lau­ra mia­ła do­bre re­la­cje ze wszyst­ki­mi, to­też gdy mi­nu­tę póź­niej we­pchnę­ła wó­zek na plac tar­go­wy, ze­wsząd oto­czy­ły ją zna­jo­me gło­sy.


    Cie­ka­wost­ka god­na ba­dań na­uko­wych – w Kra­ko­wie na tę mi­łą in­sty­tu­cję tar­go­wi­ska mię­dzy do­ma­mi, peł­ne­go wa­rzyw, owo­ców, mię­siw wsze­la­kich, Ro­sja­nek z ko­cy­ka­mi po­la­ro­wy­mi i sta­ni­ka­mi na biu­sty gi­gan­ty, Chi­nek z ko­ra­la­mi z ja­spi­su oraz lud­no­ści au­to­chto­nicz­nej z przed­mio­ta­mi po dwa pięć­dzie­siąt, za­wsze mó­wi­ło się „plac”. Lau­ra zu­peł­nie nie ro­zu­mia­ła, jak war­sza­wia­nie mo­gą na to mó­wić „ba­zar” (co ko­ja­rzy­ło jej się ra­czej z su­kiem w Ma­ra­ke­szu niż po­czci­wym tar­giem spo­żyw­czym). Po­dob­nie nie ro­zu­mia­ła war­szaw­skiej na­zwy „lecz­ni­ca” na pry­wat­ny ośro­dek zdro­wia, któ­ry z ko­lei w Kra­ko­wie na­zy­wał się rów­nie idio­tycz­nie „spół­dziel­nią” (jak­by tam pra­co­wa­li sa­mi in­wa­li­dzi!). Kie­dyś, ja­dąc au­to­bu­sem przez Kra­kow­skie Przed­mie­ście, na­der gło­śno wy­ra­zi­ła przy­pusz­cze­nie, że w War­sza­wie mu­si być strasz­nie du­żo zwie­rząt, sko­ro w co dru­gim do­mu urzę­du­je we­te­ry­narz: tu „lecz­ni­ca”, tam „lecz­ni­ca”… W każ­dym ra­zie na pla­cu Sta­ro­miej­skim Lau­rę i wó­zek zna­li wszy­scy – Mło­dzie­niec w mię­snym na­zy­wa­ny był „tym, co lu­bi so­bie pod­jeść”, zaś w wa­rzyw­nia­ku „po­stra­chem mar­che­wek”, w na­bia­ło­wym, pa­ni skle­po­wa, wi­dząc tyl­ko zbli­ża­ją­cą się Lau­rę, od ra­zu pa­ko­wa­ła droż­dżów­kę z cze­ko­la­dą, ale ostat­nio Lau­ra po­sta­no­wi­ła być twar­da jak Jan Do­bra­czyń­ski i nie prze­kra­czać po­nad 1000 dzien­nej daw­ki ka­lo­rii. Na pla­cu kwi­tło ży­cie to­wa­rzy­skie i uczu­cio­we – moż­na się tu by­ło do­wie­dzieć, kto ak­tu­al­nie umarł (i jak bar­dzo się mę­czył), kto się uro­dził, kto do­stał spa­dek i kto wy­grał w tot­ka (ko­lek­tu­ra tuż przy pla­cu, gra­ją wszy­scy, Lau­ra wy­gra­ła 9 zło­tych, za któ­re ku­pi­ła w „Kop Ciusz­ku” spód­ni­cę z dżin­su). Kie­dyś by­ła świad­kiem, jak nad becz­ką ka­pu­sty ki­szo­nej do­bi­to tar­gu sprze­da­ży miesz­ka­nia za wca­le nie­ma­łą su­mę. In­nym ra­zem żo­na sprze­daw­cy skar­pe­tek zwie­rza­ła się ko­le­żan­ce z po­dej­rzeń o cią­żę (po­dej­rze­nie, ku wiel­kiej uldze stra­pio­nej ko­bie­ty, nie za­mie­ni­ło się w pew­ność), na­da­jąc tę wia­do­mość su­per­taj­nym szy­frem, zro­zu­mia­łym je­dy­nie dla agen­tów CIA, któ­ry jed­nak Lau­ra, oglą­da­ją­ca nie­mow­lę­ce czap­ki, roz­pra­co­wa­ła w lot. Dla by­wal­czy­ni fo­rów in­ter­ne­to­wych w sty­lu CiP-y szy­fro­gram „zro­bi­łam so­bie z krwi”, „spy­tał, czy bę­dzie­my wy­wo­ły­wać, a ja na to, że nie, naj­waż­niej­sze, że nie je­stem” – to by­ła bu­łecz­ka z ma­seł­kiem i to przed śnia­da­niem.


    Przedarł­szy się przez plac, wy­pchnę­ła wó­zek na uli­cę We­so­łą peł­ną mię­dzy­wo­jen­nych, pięk­nych ka­mie­nic. Skry­tym ma­rze­niem Lau­ry – ści­śle po­wią­za­nym ze snem o be­st­sel­le­rze, o któ­rym za chwi­lę – by­ło miesz­ka­nie na We­so­łej. Kie­dy jej kry­mi­nał osią­gnie szczy­ty po­pu­lar­no­ści, zo­sta­nie na­krę­co­na ad­ap­ta­cja fil­mo­wa i mo­że zmie­nią re­gu­la­min na­gro­dy NI­KE i za­czną na­gra­dzać po­czyt­ną li­te­ra­tu­rę dru­go­rzęd­ną, to za tę ku­pę ka­sy pły­ną­cą ze wszyst­kich stron Lau­ra ku­pi wiel­kie miesz­ka­nie przy We­so­łej, gdzie je­den po­kój prze­zna­czy na ga­bi­net do pra­cy, w któ­rym, przy ma­łym biu­recz­ku z orze­cho­we­go drew­na, na no­wiut­kim lap­to­pie bez pęk­nię­tej ma­try­cy i wy­rwa­nej przez Nie­mo­la li­te­ry „D” na­pi­sze swo­ją ko­lej­ną po­wieść. Ta­kie to wła­śnie snu­ła wi­zje, prze­cho­dząc uli­cą i usi­łu­jąc okieł­znać Mło­dzień­czy­ka, któ­ry za­pra­gnął wyjść z wóz­ka i sto­jąc na sie­dze­niu, ki­wał się mia­ro­wo w pra­wo i w le­wo. Na­tręt­ny Nie­mow­lak, isto­ta mu­zy­kal­na, wy­czuł bo­wiem, że zbli­ża­ją się do Stre­fy Ru­bi­ka. W jed­nym z na­roż­nych do­mów, na dru­gim pię­trze, co­dzien­nie jak rok dłu­gi i sze­ro­ki, ja­kiś an­ty­ta­lent wy­gry­wał na for­te­pia­nie zna­ny szla­gier te­go ar­ty­sty pod ty­tu­łem Psalm dla Cie­bie. Już wer­sja ory­gi­nal­na by­ła trud­na do znie­sie­nia, ale to, co z nią wy­pra­wiał ów ar­ty­sta, prze­cho­dzi­ło ludz­kie po­ję­cie. Utwór w ogó­le trud­no by­ło­by roz­po­znać, gdy­by nie dzi­wacz­ny fal­set, któ­ry z upo­rem ma­nia­ka wy­śpie­wy­wał o tej, co w ser­ce kla­wi­szem stu­ka i za­praw­dę – je­go ser­ce, a mo­że na­wet i coś wię­cej stu­ka­ło w te kla­wi­sze, z któ­rych do­by­wał się ja­zgot fał­szy­wych dźwię­ków. Tak czy ina­czej, dzień bez Ru­bi­ka był­by stra­co­ny, więc Lau­ra z po­ko­rą wy­słu­cha­ła szla­gwor­tu o nie­szcze­gól­nie so­bą za­in­te­re­so­wa­nej pa­rze, sko­ro fa­cet nie­ustan­nie po­rów­ny­wał swo­ją ak­tu­al­ną ze swo­ją by­łą. Piotr Ru­bik pew­nie scho­wał­by się ze stra­chu do gło­wy Mi­to­ra­ja na Ryn­ku, gdy­by usły­szał te­go mę­czy­du­szę. Lau­rze od ra­zu przy­po­mniał się au­tor po­wie­ści dla dzie­ci, Kor­nel Ma­ku­szyń­ski, któ­ry w swo­ich wspo­mnie­niach opi­sał ko­le­gę – skrzyp­ka co praw­da – emi­tu­ją­ce­go ze skrzy­piec dźwię­ki „jak­by kto z ko­ta fla­ki wy­pru­wał, a kot prze­raź­li­wie miau­czał”, i to wła­śnie by­ło to sa­mo.


    Szczę­śli­wie opu­ści­ła te­ren dzia­łal­no­ści pia­ni­sty wa­ria­ta i po prze­kro­cze­niu skrzy­żo­wa­nia zna­la­zła się w mia­stecz­ku stu­denc­kim. Tu od­da­ła się swe­mu ulu­bio­ne­mu za­ję­ciu to jest ob­ga­dy­wa­niu w my­ślach stu­den­tek. Za­zdro­ści­ła im bo­wiem nie­sły­cha­nie – mło­de, w więk­szo­ści ład­ne i zgrab­ne, do­brze ubra­ne, mia­ły czas, a na do­da­tek nie mia­ły mę­żów i nie­mow­la­ków. Za­ga­da­ne, za­ję­te, nie­ustan­nie pa­pla­ją­ce przez ko­mór­ki, cho­dzi­ły so­bie tu i tam, ni­g­dzie się nie spie­sząc.


    „Cie­ka­we, ile z nich ma fry­zur­kę in­tym­ną” – po­my­śla­ła mści­wie, wy­bie­ra­jąc z tłum­ku stu­den­tek OBIEKT.


    Obiek­tem by­ła swoj­ska dzie­wo­ja w dłu­giej spód­ni­cy, bu­tach tu­ry­stycz­nych na gu­mo­wa­nej po­de­szwie i blu­zecz­ce z so­len­nym za­pew­nie­niem Chry­stus też Cię ko­cha. Lau­ra do­szła do wnio­sku, że ta od Chry­stu­sa na pew­no nie ma fry­zur­ki. No way. Z dru­giej jed­nak stro­ny pró­bo­wa­ła się po­sta­wić w ro­li dzie­woi ob­ser­wu­ją­cej mat­kę z Nie­mow­lę­ciem Płci Mę­skiej. Pew­nie my­śli tak: „Pa­trz­cie, pa­trz­cie, idzie mat­ka, co ona wie o ży­ciu? Ma te­go nie­mow­la­ka, zu­py mu go­tu­je, «Dziec­ko» czy­ta, krzy­żów­ki w «Pa­ni Do­mu» roz­wią­zu­je. Czy ta­ka by­ła­by zdol­na, że­by so­bie in­tym­ny fryz strze­lić? W żad­nym ra­zie! Mat­ki nie od te­go są!”.


    „I błąd, ko­le­żan­ko, i błąd” – po­my­śla­ła Lau­ra trium­fal­nie.


    Od ra­zu jed­nak mi­na jej zrze­dła, po­nie­waż przy­po­mnia­ła so­bie o za­da­niu bo­jo­wym, któ­re za­raz na­le­ża­ło wdro­żyć w dzia­ła­nie – mu­sia­ła wy­słać PIT-a, jak zwy­kle w ostat­nim ter­mi­nie. Mia­ła już wy­peł­nio­ną de­kla­ra­cję (ze wzglę­du na nędz­ne za­rob­ki – zwrot 800 zło­tych), pa­pie­rek na list po­le­co­ny oraz ko­per­tę. PIT był bez wąt­pie­nia pod­pi­sa­ny i w ogó­le nic nie zwia­sto­wa­ło tra­ge­dii, któ­ra mia­ła na­stą­pić. Pocz­ta mie­ści­ła się tuż przy bra­mie par­ku, jak­by stwo­rzo­na dla ma­tek z nie­mow­lę­ta­mi. Nie­ste­ty, tym ra­zem nie by­ło ani jed­nej mat­ki, na­to­miast do dwóch okie­nek tło­czy­ła się ma­sa lu­dzi – każ­dy z PIT-em w spra­co­wa­nej dło­ni. Lau­ra po­tul­nie usta­wi­ła się na koń­cu ogon­ka, a po kil­ku mi­nu­tach kon­tem­pla­cji bo­ga­te­go asor­ty­men­tu han­dlo­we­go, ja­ki mia­ła w ob­ro­cie pocz­ta (ta­blet­ki z szał­wii prze­ciw po­ce­niu się stóp, ta­blet­ki z brat­ka na sy­fy, ma­gnez na po­ten­cję, sza­ra maść na men­dy i in­ne), do­tar­ło do niej, że tłu­mek brzę­czy ja­koś wro­go. Przy okien­ku sta­ła Wiel­ka Blon­dy­na z nie­sa­mo­wi­tą, przy­po­mi­na­ją­cą Kró­la Lwa, fry­zu­rą. Sim­ba – na­zwij­my ją tak dla uła­twie­nia – by­ła bez wąt­pie­nia księ­go­wą, bo wy­sy­ła­ła ca­łą ma­sę PIT-ów. Wy­ję­ła je z fo­lio­wej to­re­becz­ki, a te­raz mo­zol­nie wy­pi­sy­wa­ła kwi­ty na do­pła­tę po­dat­ku – tu do­pła­ci­ła 500 zło­tych, tam 300… Każ­dą kwo­tę wpła­ca­ła – rzecz ja­sna – od­dziel­nie i na osob­nym dru­ku, a ko­lej­ka co i rusz pod­no­si­ła ja­kiś sprze­ciw. Kie­dy ope­ra­cja do­bie­ga­ła koń­ca i oso­ba sto­ją­ca za Sim­bą z ulgą wy­cią­gnę­ła z tor­by swo­ją ko­per­tę z PIT-em, ta wstrzy­ma­ła ka­sjer­kę, od­kła­da­ją­cą ko­per­ty do pla­sti­ko­we­go ko­sza, zde­cy­do­wa­nym ru­chem rę­ki.


    – Chwi­lecz­kę – po­wie­dzia­ła Sim­ba, od­gar­nia­jąc swą lwią grzy­wę i pa­trząc na ko­lej­kę wy­zy­wa­ją­co. – Nie spraw­dzi­łam, czy tam wszę­dzie są pod­pi­sy! Pa­ni mi po­da ko­per­tę Go­lon­ko Alek­san­der.


    Ko­lej­ka już nie brzę­cza­ła, a hu­cza­ła zło­wro­go:


    – To skan­dal! Chy­ba za ca­łą uli­cę pła­ci!


    Ka­sjer­ka prze­rzu­ci­ła ster­tę ko­pert i zna­la­zła Go­lon­ko Alek­san­dra. Sim­ba roz­dar­ła ko­per­tę i wczy­ta­ła się w PIT-a.


    – A to chy­ba jed­nak nie Go­lon­ko – za­uwa­ży­ła od­kryw­czo i marsz­cząc brew, wpa­trzy­ła się w pla­sti­ko­wy po­jem­nik. – Mo­że Rze­żu­cha An­na al­bo Świ­sta­ła Le­opold? – za­sta­na­wia­ła się gło­śno, do­pro­wa­dza­jąc ko­lej­kę do ze­spo­ło­wej pal­pi­ta­cji ser­ca. – Pa­ni po­da Rze­żu­chę i Świ­sta­łę!


    Urzęd­nicz­ka po­tul­nie speł­ni­ła proś­bę, ale z koń­ca ko­lej­ki wy­szedł ja­kiś krę­py fa­ce­cik i ru­szył do Sim­by.


    – Pa­ni sza­now­na – za­czął wy­twor­nie – jak się jest du­pą a nie księ­go­wą, to się nie po­win­no ta­kie­go za­wo­du wy­ko­ny­wać. Każ­den je­den tu z PIT-em stoi i cze­ka, a ta szu­ka, gdzie nie­pod­pi­sa­ne! Mia­ła pa­ni swo­je pięć mi­nut przy okien­ku, a te­raz jaz­da…


    – No wie pan, bez­czel­ny! – obu­rzy­ła się Sim­ba, ale prze­rwa­ła wer­to­wa­nie ko­lej­nych ko­pert. Przez chwi­lę Lau­ra łu­dzi­ła się, że krę­pe­mu człe­czy­nie uda­ło się obu­dzić w Sim­bie ja­kiś ludz­ki od­ruch, ale by­ła to płon­na na­dzie­ja. – Co ja to jesz­cze chcia­łam? – Za­my­śli­ła się, pa­trząc po wy­sta­wio­nych w okien­ku to­wa­rach. – Aha! Ten ma­ły zni­czyk z ga­blot­ki!


    Ko­lej­ka za­wrza­ła i ru­szy­ła do przo­du, wy­py­cha­jąc Sim­bę sprzed okien­ka. Lau­ra pchnię­ta z ty­łu, wpa­dła na wó­zek, a Mło­dzie­niec za­czął za­wo­dzić ba­ra­nim gło­sem. Lau­ra wsa­dzi­ła mu do dzio­ba smo­ka, ale nic to nie da­ło – dziec­ko po­ję­ki­wa­ło tak bo­le­ści­wie, że roz­draż­nio­na przez Sim­bę ko­lej­ka za­czę­ła po­mru­ki­wać groź­nie w stro­nę Lau­ry, któ­ra prze­lę­kła się nie na żar­ty. W tym mo­men­cie z za­ple­cza wy­bie­gła kie­row­nicz­ka i ogar­nę­ła sy­tu­ację fa­cho­wym wzro­kiem.


    – Pa­ni z wóz­kiem po­dej­dzie do sta­no­wi­ska in­for­ma­cyj­ne­go – za­rzą­dzi­ła. – Znicz z ga­blot­ki jest eks­po­zy­cyj­ny, nie do sprze­da­ży, przy­ję­tej ko­re­spon­den­cji się nie zwra­ca. – Od­pra­wi­ła la­men­tu­ją­cą Sim­bę ru­chem dło­ni. – Resz­ta: ci­sza. Ma być kul­tu­ral­nie, bo za­rzą­dzi­my prze­rwę śnia­da­nio­wą!


    Ko­lej­ka za­mil­kła po­słusz­nie, prze­ra­żo­na tą per­spek­ty­wą. Lau­ra po­de­szła do okien­ka i po­da­ła ko­per­tę.


    – Na­le­ży się trzy pięć­dzie­siąt pięć – po­wie­dzia­ła kie­row­nicz­ka, wy­cią­ga­jąc dłoń po go­tów­kę.


    Lau­ra się­gnę­ła do to­reb­ki i ob­lał ją zim­ny pot – port­mo­net­ka zo­sta­ła na bla­cie w kuch­ni! Ner­wo­wo za­czę­ła grze­bać po kie­sze­niach, li­cząc na za­po­mnia­ne mo­ne­ty. I rze­czy­wi­ście, w kurt­ce zna­la­zła dwa pięć­dzie­siąt, w bu­dzie wóz­ka zło­tów­kę, zaś bra­ku­ją­ce pięć gro­szy wy­grze­ba­ła z ko­sza na za­ku­py. Nie­sa­mo­wi­ta ulga. Lau­ra wi­dzia­ła już ocza­mi wy­obraź­ni sie­bie w rę­kach krę­pe­go czło­wiecz­ka, któ­ry za koł­nierz wy­no­si ją z pocz­ty, a resz­ta ko­lej­ki wy­py­cha wó­zek z wrzesz­czą­cym dziec­kiem. Po­gra­tu­lo­wa­ła so­bie za­tem by­cia wiecz­nie roz­mem­ła­nym lum­pem, któ­ry ni­cze­go nie sprzą­ta i prze­cho­wu­je for­sę tu i tam, i w po­czu­ciu do­brze wy­peł­nio­ne­go obo­wiąz­ku skie­ro­wa­ła się do drzwi, pod któ­ry­mi gęst­nia­ła ko­lej­ka pi­tow­ców.


    – By­łeś bar­dzo grzecz­ny, sy­necz­ku – po­wie­dzia­ła z uzna­niem do Nie­mo­la, wy­cho­dząc z pocz­ty.


    Mło­dzie­niec w od­po­wie­dzi zmru­żył z za­do­wo­le­niem oczy i wy­se­ple­nił zza swo­ich czte­rech zę­bów:


    – Ku­pa, mau­pa.


    We­szli do par­ku i od ra­zu zo­sta­li za­ata­ko­wa­li przez Baj­ko­pi­sa­rza. Czło­wiek ów, gdy tyl­ko tro­chę po­pu­ści­ły lo­dy i zie­mię roz­grza­ło wio­sen­ne sło­necz­ko, po­ja­wił się w par­ku, by ob­no­śnie sprze­da­wać swo­je ar­cy­dzie­ło Li­sek Bro­nek ru­dy ma ogo­nek. Cze­piał się pra­wie każ­dej mat­ki i za­wsze za­czy­nał w ten sam spo­sób:


    – Czy ja już pa­nią py­ta­łem? Czy nie po­trze­ba ksią­żecz­ki z pierw­szą de­dy­ka­cją?


    Przy­jem­ność „pierw­szej de­dy­ka­cji” od te­go za­po­zna­ne­go au­to­ra kosz­to­wa­ła dość sło­no, ale wie­le osób się na­bie­ra­ło na Li­ska Bron­ka i je­go twór­cę. Lau­ra za­zwy­czaj wi­dzia­ła go już z da­le­ka i zgrab­nie omi­ja­ła, ale tym ra­zem – z po­wo­du przejść na po­czcie – osła­bi­ła czuj­ność i do­padł ją na dro­dze do alej­ki z po­mni­ka­mi.


    – Nie! – wrza­snę­ła więc, gdy tyl­ko zbli­żył się do niej i już mia­ła po­dać ty­ły, ale za­świ­ta­ła jej myśl iście sza­tań­ska. – A mo­że pan by ku­pił mo­ją książ­kę? – za­py­ta­ła przy­mil­nie, wy­cią­ga­jąc z prze­pa­ści­stej tor­by jed­ną z bro­szu­rek swe­go au­tor­stwa na te­mat za­byt­ków Ma­ło­pol­ski, któ­re no­si­ła na wszel­ki wy­pa­dek, gdy­by zna­lazł się nie­spo­dzia­nie no­wy pra­co­daw­ca za­in­te­re­so­wa­ny jej ta­len­tem. – Bar­dzo cie­ka­wa po­zy­cja, ta­nio od­dam, mo­gę za­ła­twić au­to­graf jed­ne­go pro­fe­so­ra hi­sto­rii sztu­ki, ale to bę­dzie dro­żej kosz­to­wa­ło…


    Baj­ko­pi­sarz ulot­nił się w mo­men­cie jak dżin z bu­tel­ki, a Lau­ra ru­szy­ła w kie­run­ku swo­jej ław­ki…


     


    Landrynki dla dziewczynki, czyli „forum uczy, forum radzi, forum nigdy cię nie zdradzi”


     


    Wątek: Niemowlę a okres


    A: Wi­taj­cie, mam ta­ki pro­blem: za­uwa­ży­łam, że jak mam okres, dziec­ko to wy­czu­wa i nie chce do mnie „iść”. Có­reń­ka ma 5 mie­się­cy i od­kąd do­sta­łam okres, tak się dzie­je. Wra­ca­łam dzi­siaj do do­mu ze spa­ce­ru, chcia­łam ją wziąć na rę­ce, a ta w płacz. Do­pie­ro jak we­szłam do ła­zien­ki, zo­ba­czy­łam dla­cze­go – do­brze, że mia­łam wkład­kę! Wte­dy so­bie uświa­do­mi­łam, że mie­siąc te­mu by­ło to sa­mo. Mó­wi­łam ma­mie, ale mnie wy­śmia­ła, po­radź­cie coś, bo je­stem sa­ma w do­mu, a mąż wra­ca do­pie­ro wie­czo­rem.


    B: Za­łóż jej nie­bie­ską ko­kard­kę na nad­gar­stek, u nas po­mo­gło, dziec­ko bie­gnie do mnie, jak tyl­ko wy­czu­je, że mam okres!


    A: No zwa­rio­wa­łaś chy­ba al­bo żar­tu­jesz??? Ja­ką ko­kard­kę??? Ja tu mam po­waż­ny pro­blem, a ty z ja­ki­miś ko­kar­da­mi wy­jeż­dżasz, lecz się!


    B: Nie żar­tu­ję, a ko­kar­dę na le­wej rę­ce, pa­mię­taj!!!


    A: Sor­ki, ale da­lej trud­no mi uwie­rzyć…


    C: Ty chy­ba z ja­kie­goś Czar­no­gro­du je­steś al­bo z cho­in­ki się urwa­łaś!!! Nie wie­dzia­łaś, że z ty­mi ko­kard­ka­mi to ZA-BO-BON??? Idź do psy­chia­try!!!


    A: No wła­śnie, mnie się też to wy­da­je nie­praw­dą… Nie uwie­rzę ci B, że wią­za­łaś swo­je­mu dziec­ku ko­kar­dę.


    D: B po­win­na się w gło­wę puk­nąć, idiot­ka!


    B: Sko­ro nie za­uwa­ży­ły­ście, to mo­ja wy­po­wiedź mia­ła cha­rak­ter IRO­NICZ­NY…


    E: De­ner­wu­ją mnie ta­cy lu­dzie jak ty, B – dziew­czy­na ma praw­dzi­wy pro­blem, a ty so­bie ja­ja ro­bisz. Wi­dać dziec­ko masz spo­koj­ne, za du­żo wol­ne­go cza­su i pu­sto w gło­wie!!


    F: Sko­ro na­wet dziec­ko wy­czu­wa twój okres, to chy­ba po­win­naś czę­ściej się myć!!


    G: U mnie jest jesz­cze go­rzej – ca­ła ro­dzi­na na od­le­głość wy­czu­wa, że mam okres, i wy­dzwa­nia­ją do mnie z gra­tu­la­cja­mi, że go do­sta­łam!!!


    H: A u mnie to w ca­łym blo­ku wie­dzą… Ostat­nio są­siad dzwo­nił. Po­dob­no w ca­łym blo­ku ko­bit­kom się cykl zsyn­chro­ni­zo­wał z mo­im…


    D: Ale­ście głu­pie, po pro­stu psy­chicz­nie cho­re (nie ob­ra­ża­jąc psy­chicz­nie cho­rych), pu­sta­ki. A ty, A, się nie martw, bo mo­ja ku­zyn­ka mia­ła tak sa­mo i na­wet prze­strze­ga­ła mnie, że mo­je dziec­ko mo­że być ma­rud­ne, jak mam okres…Więc jest coś ta­kie­go, pa­nie mą­dra­liń­skie, co­ście wszyst­kie ro­zu­my po­ja­dły, de­bil­ki…

  


  
    Znajomi z parku


    Po­nie­waż Mło­dzie­niec uro­dził się na po­cząt­ku wio­sny, Lau­ra za­czę­ła cho­dzić do par­ku bar­dzo szyb­ko. Jej pierw­szym – i jak się po­tem oka­za­ło – do­zgon­nie wier­nym zna­jo­mym był Zbo­cze­niec, na­zy­wa­ny przez Lau­rę, ze wzglę­du na wy­ko­ny­wa­ny ro­dzaj od­chy­le­nia, Eks­iem. Eks­io krył się w głę­bo­kich krze­wach i sy­gna­li­zo­wał swo­ją obec­ność gwiz­da­niem, zwa­bia­jąc w ten spo­sób chęt­nych do swej kry­jów­ki. Z ob­ser­wa­cji Lau­ry wy­ni­ka­ło, że zbyt wie­lu chęt­nych nie miał, a kil­ka ra­zy na­tknął się na fa­ce­ta (Eks­io, w ty­po­wo ma­sku­li­ni­stycz­ny spo­sób, ko­ja­rzył każ­dy nad­jeż­dża­ją­cy w kie­run­ku krza­ków wó­zek, ja­ko za­po­wiedź ko­bie­cej ofia­ry), co skoń­czy­ło się rę­ko­czy­na­mi. Eks­io naj­czę­ściej po­ja­wiał się w par­ku po desz­czu, co skło­ni­ło Lau­rę do od­kryw­czej kon­sta­ta­cji, że „zbo­cze­niec jak gliz­da wy­ła­zi po desz­czu”. Eks­io był na pew­no zna­jo­mym z par­ku, lecz – z wia­do­mych wzglę­dów – do ści­słe­go gro­na przy­ja­ciół się nie za­li­czał. Był bo­wiem ra­czej sa­mot­nym wil­kiem, swo­bod­nym Dżor­dżem, któ­ry nie za­wie­ra zna­jo­mo­ści dłu­go­dy­stan­so­wych. Dru­gim ulu­bio­nym eg­zem­pla­rzem był nie­ja­ki Dżo­lin­do (dzi­wacz­na ta ksy­wa by­ła trans­po­zy­cją po­pu­lar­ne­go w dzie­ciń­stwie Lau­ry po­wie­dze­nia „pięk­ny Dżo­lo, cho­dzi so­lo”). Dżo­lin­do był chu­der­la­wym męż­czy­zną oko­ło czter­dziest­ki, któ­ry ca­łe dnie spę­dzał, jeż­dżąc fi­gu­ro­wo na rol­kach. Ubra­ny był w ko­lo­ro­we ga­cie w ty­pie za­po­mnia­nych już na szczę­ście sty­lo­no­wych leg­gin­sów, na któ­re wkła­dał ar­ty­stycz­nie wy­strzę­pio­ne krót­kie dżin­so­we spoden­ki. Resz­tę stro­ju do­peł­nia­ły pod­ko­szul­ki z wy­obra­że­nia­mi owo­ców. Dżo­lin­do jeź­dził z ogrom­nym wdzię­kiem i wpra­wą, wy­krę­ca­jąc pi­ru­ety po­mię­dzy mat­ka­mi z nie­mow­lę­ta­mi oraz sta­rusz­ka­mi w be­re­ci­kach z an­ten­ką.


    Lau­ra szyb­ko za­uwa­ży­ła, że pu­blicz­ność par­ku ma cha­rak­ter se­zo­no­wy: po desz­czu – jak to się już rze­kło – wy­ła­zi­ły zbo­ki, w mie­sią­cach let­nich wi­dać by­ło wy­raź­ny pło­do­zmian – ra­no eme­ry­ci zaj­mo­wa­li naj­lep­sze ław­ki i za­czy­na­li lek­tu­rę, kłót­nię bądź za­pa­da­li w sen. W oko­li­cach hej­na­łu te­ren za­lud­niał się wóz­ka­mi, ma­ły­mi dzieć­mi, niań­ka­mi i mat­ka­mi, cza­sem, jak po­wie­ścio­wy bia­ły ża­giel, mi­gnął gdzieś sa­mot­ny (bia­ły, choć tra­fia­li się też Azja­ci) oj­ciec. Po po­łu­dniu po­ja­wia­ły się za­ko­cha­ne pa­ry, któ­re za­pew­ne opusz­cza­ły park w go­dzi­nach ran­nych; cza­sem ro­iło się od wa­ga­ro­wi­czów. W zi­mie nie przy­cho­dził nikt i Lau­ra snu­ła się sa­mot­nie, oglą­da­jąc so­bie bu­ty w ka­łu­żach.


    Ła­two by­ło za­uwa­żyć, że w par­ku two­rzą się gru­py. Gru­py mo­że nie trzy­ma­ły wła­dzy, ale ob­sia­da­ły so­bie wia­do­me ław­ki i za­kąt­ki. Nie­mow­lę­ta spa­ły lub wy­trwa­le dar­ły się w wóz­kach, a gru­py dys­ku­to­wa­ły z za­an­ga­żo­wa­niem.


    Gru­pa Lau­ry oku­po­wa­ła dwie ław­ki mię­dzy po­mni­ka­mi księ­cia Jó­ze­fa Po­nia­tow­skie­go a het­ma­na Czar­niec­kie­go i urzę­do­wa­ła tam od wcze­sne­go po­po­łu­dnia do wie­czo­ra. Zde­cy­do­wa­nie naj­do­stoj­niej­szą po­sta­cią był Dzia­dek We­ro­ni­ki, eme­ry­to­wa­ny ar­chi­tekt, al­pi­ni­sta i po­dróż­nik. Ro­dzi­ce We­ro­ni­ki z po­świę­ce­niem roz­krę­ca­li wła­sną fir­mę, zaś Dzia­dek, któ­ry, jak sam stwier­dził „ogól­nie się na to nie pi­sał”, od­dał się wy­cho­wa­niu wnucz­ki. We­ro­ni­ka by­ła dziec­kiem nie­peł­no­spraw­nym – cier­pia­ła na po­ra­że­nie móz-go­we. Gdy Lau­ra do­łą­czy­ła do dwu­oso­bo­we­go to­wa­rzy­stwa, dziew­czyn­ka mia­ła pra­wie rok i z tru­dem sia­da­ła. Dzia­dek z ogrom­nym po­świę­ce­niem jeź­dził z nią dwa ra­zy w ty­go­dniu na re­ha­bi­li­ta­cję, nad­zo­ro­wał (fa­cho­wo) re­ha­bi­li­ta­cję do­mo­wą oraz sam ćwi­czył z wnucz­ką. Kie­dyś opo­wie­dział Lau­rze o awan­tu­rze, któ­rą spro­wo­ko­wał w pew­nym ośrod­ku re­ha­bi­li­ta­cyj­nym, uwa­ża­nym za naj­lep­szy w oko­li­cy. Gdy za­pła­ka­na cór­ka Dziad­ka (i jed­no­cze­śnie mat­ka We­ro­ni­ki) wy­szła z ga­bi­ne­tu z dia­gno­zą „z te­go dziec­ka nic nie bę­dzie, bo opóź­nie­nia są strasz­li­we”, roz­wście­czo­ny Dzia­dek wtar­gnął do po­ko­ju, zru­gał le­kar­kę, wy­da­ją­cą tak osta­tecz­ne są­dy po dwóch mi­nu­tach ba­da­nia dziec­ka, i za­żą­dał wi­dze­nia z dy­rek­to­rem. Dy­rek­tor­ka – ko­bie­ta po­strze­ga­na w mie­ście ja­ko su­ro­wa i nie­przy­stęp­na – zo­sta­ła od ra­zu spro­wa­dzo­na przez Dziad­ka do de­fen­sy­wy: mu­sia­ła przy­znać, że dziec­ko nie jest wca­le w tak kiep­skim sta­nie, i zle­cić do­dat­ko­we ze­sta­wy ćwi­czeń.


    – Pa­ni Lau­ro – ko­men­to­wał Dzia­dek – w ogó­le so­bie nie wy­obra­żam, co oni mó­wią ro­dzi­com dzie­ci w gor­szym sta­nie! Ta roz­mo­wa by­ła trud­niej­sza niż for­so­wa­nie Lhot­se pół­noc­ną stro­ną, a to by­ło na­praw­dę tra­gicz­ne – od­pa­dli­śmy od ścia­ny i le­cie­li­śmy ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów z la­wi­ną.


    Dzia­dek We­ro­ni­ki miał do­bre dwa me­try wzro­stu, bro­dę i tu­bal­ny głos, któ­rym oznaj­miał wszem i wo­bec, że mu­si iść „od­ce­dzić kar­to­fel­ki” do po­bli­skie­go sza­le­tu lub…
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